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J fa  r o z k a z  ]^ a «z» iiao ji M om aiu d y  
"W. P .  w y d a je m o  иамжи g a z r tu  k r im  
z w y c z a j « o h o  i ia sz o h o  u k r a j  еабкоїво 
p y sn m  — ta k o ż  i la ty iis k y m y  l»u- 
k w a m y . U tozk azow y  sc n m  p o w y n a -  
jc in o N ia  t i lk y  z k o n e c z n o s ty , bo  n e  
e h o c z e m o  p o z b a w y ty  n a s z y c h  c z y -  

ta c z iw  sw o jo  ho  r ld n o h o  s ło w a .

Ukrajinśki predstawnyky 
na my rowu konferenciju.
,,Wiok nowy“ podaje otsin korespon- 

denciju z Krakowa: Derżawnyj sekrotar dla 
zahranycznych spraw Zachidnio-TJkrajinśkoji 
Narodnioji Repubłyky d-r Wasyl P a ne jk o  
i paryśkyj poseł schidnioho Ukrajinśkoho 
Dyroktorijatu Hryhorij Sydorenko ,  kotri 
w dorozi do Paryża na myrowu konferen­
ciju zadorźałysia wczera w Budapeszti, w 
rozmówi z tamosznymy politykamy zaja- 
wyły, szczo na Ukrajini panuje supokij. U 
ickidnij Ukrajini derźawni sprawy wcde 
prawytolstwo, utworene z socijalistiw i ne- 
zawysymych nacionalistiw, w zachidnij Ukra­
jini Ukrajinśka Nacionalna Rada.

Ukrajinśka Narodna Repubłyka.
Ukrajinśki ropubłykanśki wijśka zaniały 

i obsadyły stołyciu Ukrajmy Kyjiw. „Jasno- 
welmożnyj“ pan hefman Pawio Skoropad- 
śkyj i joho kabinet ustupyły. Za Kyjiwom 
piszły morśki horody — Odessa - Mykołajiw. 
jNa czoli Repubłyky stanuw dyrektorijat, szczo 
składajefsia z tow. Wynnyczonka, Petlury 
i Andrijiwśkoho.

Spownyłysia naszi horiaczi baźannia, 
nasza stołycia znowu wilna, a na miśkij du­
rni znowu prapory Ukrajinśkoji Repubłyky.

Teper w źe u s u n e n a  o s t a n n i a  pe-  
reszkoda,  jaka szczo istnuwala u dejakych 
ukrajinśkych patriotiw na zjizdi dnia 19. 
żowtnia s. r. u Lwowi, szczo rnowlaw," treba 
poczekały z pryłuczenniemsia aż do poriszen- 
nia wnutrisznych spraw na Ukrajini. — Wo- 
ny poriszyły i teper dla nas wsieli odna me­
ta, odna cii: z j edynena ,  wi lna ,  neza-  
ł e ż n a  u k ra j in śk a  na ro dn ia  repubłyka.

Szyroki masy selan i robitnykiw za neji 
borołyś i jiji wyboroły, tomu i nasza ropu- 
błyka musyt’ buty sprawdi narodn ia .

I tomu Konstytuanta, Ukrajinśkyj Na- 
cionalnyj Sojm, wybranyj na pidstawi zahal- 
noho, riwnoho bezposerednoho, tajnoho, pro- 
porcionalnoho wyborczoho prawa bez riżny- 
ci poła, musyt’ zapewnyty w persz  i j mir i  
z d i j sn en n ie  ws i ch  reform,  s zczo  zabez- 
p e c z y ł y b y  prawa  t y c h  s z y r o k y c h  
m a s .

Selanśkym masam a g r a r n a  r e fo rm a  
musyt’ daty zemlu, a mijśkym i fabrycznym 
roboczym masam 8 hodynnyj deń prąci, a 
robitnycze zakonodawstwo ochoronu ro­
bo c zo j i  syły.

A dali sprawy oswity, cerkwy, — od­
nym słowom ciłyj riad czerhowych spraw, 
szczo musiat’ buty wyriszeni na osnowi 
sprawdisznioji demokratiji ta postupu.

I my pewni, szczo naszi towaryszi Wyn- 
nyczenko, PetLura ta druhi użyjut’ wsi swoji 
najkraszczi syły, szczoby nasza narodnia re­
pubłyka wypownyła ti wsi swoji zobowia-

zannia jak najkraszcze.
My pewni, szczo i repubłykanśka Fran- 

cija i liberalna Anglija i wilnodumna Ame- 
iryka z Wilsonom podaduf ruku nowij mo- 
łodij repubłyci, — bo tilky takym robom 

j powstanę najskorsze sojuz wilnych narodiw 
I Ewropy.

My wirymo, szczo nasza susidnia polśka 
narodnia ropubłyka zumije poboroty instynk­
ty swojich szowinistiw i stanę pobicz na- 
szoji repubłyky, jak dobryj i wirnyj towa- 
rysz do spilnoji borot’by z usimy worohamy 
repubłyky ta demokratiji.

My pewni, szczo i rosyjśki towaryszi ne 
pidut’ slidamy Denikiniw ta Shwenkiw, a 
zachowajut’ tradyciju tow. Lenina, tow. Łu- 
naczarśkoho i druhych, szczo szcze z a  car- 
ś k y c h  c z a s i w  hołosyły prawa ukrajin- 
śkoho narodu.

A nasza Zachidnio-Ukrajinśka Ropubłyka 
pewno wże czeroK Derżawnyj Sokretarijat 
nawiazała tisni znosyny, szczoby w najbłyz- 
szych dniach zrealizuwaty uchwału Nacio- 
nalnoji Rady u Lwowi z dnia 10. łystopada 
s. r. ta szczoby misto- dwóch stanuła o dna  
z j o d y n e n a  U k r a j i n ś k a  N a r o d n i a  
R o p u b ł y k a .

Bewolucija i kontrrewolueija 
w Polszczi.

I.
Polśka ropubłyka je teper arenoju zaw- 

ziatoji borot’by, jaku proty demokratyczno- 
rewolucijnoho prawytelstwa Piłsudśkoho we-; 
de zorganizowana polśka kontrrewolneija. \ 
Oseredkom seji borofby je Warszawa, stoły- 
cia dawnoji rosijśkoji Polszczi, dawnoho ko-" 
roliwstwa polśkoho; ta wona obhortaje, za- 
chopluje i Poznanszczynu i awstrijśku Pol- 
szczu.

Z odnoho boku stojit’ demokratyczna, 
robitnycza, socijalistyczna, muźyćko - rady­
kalna Polszczą; z druhoho Polszczą szlachty, 
wołykoji burżuaziji, zamożnoho mużyctwa, 
— odnym słowom, konserwatywna Polszczą 
posidajuczych ldas.

Borof ba miż tymy dwoma taboramy, 
szczo w ostannych czasach projawlajufsia 
tilky ostroju, bezhladnoju dnewnykarśkoju 
polemikoju, ne tilky na wieżach, zborach, 
demonstraciach, ałe perechodyt’ prosto w 
próby derżawnych zamachiw. Nedawno de- 
monstranty wszechpolśkych zboriw piszły 
demoluwaty pałatu premiera-ministra polśko- 
ji repubłyky, tow. Moraczewśkoho.

Teperiszna borofba — se ricz zowsim 
ne nowa; se dalszyj spir, jaku wedut’ miż 
soboju ne wid nyni dwi hołowni tecziji po- 
litycznoji polśkoji dumky, dwa hołowni wo- 
rożi tabory polśkoji suspilnosty.

Seż wże w 1905 roci, w czasach per- 
szoji rewol»ciji "w carśkij imperiji zaznaczy- 
łyś jaskrawo protywenstwa, jaki doteper 
wkrywałyś w pidzemlach polśkoho suspilno- 
politycznoh-o żyttia,

Na czoli odnoho taboru śtojif Polśka 
Partija Socialistyczna (PPS.), — a jiji naj- 
wydndszczym reprezentantom Josyf Piłsud- 
śkyj. Se rewolucyjny) tabor polśkoho prole-j 
tariatu, szczo perszyj iwperwe po herojśkim. 
ta neszczasnim powstanniu 1863 roku pidij- 
maje prapor rewolucijnoji borofby proty 
caratu za wolu i samostijnisf ridnoji krajmy.

Dowhi lita — wid perszoji chwyłyny, 
koły poczawsia nowoczasnyj, socialistycznyj 
robitnyczyj ruch w Polszczi, a zokrema wid 
1892 r., koły zjedynena w odno z poodyno- 
kych robitnyczych, rewolucijnych, sociali- 
stycznych grup partija pidniała kłycz borof­
by za wolnu, samostijnu polśku repubłyku, 
— se buw odynokyj hołos protestu ponewo- 
łenoji Polszczi, ponewołenoji Warszawy pro­
ty carślcoji newoli. Koły w 1897 r. car My- 
koła II. widbuwaw trijumfalnyj wjizd do 

: Warszawy, — koły wse dowkoła mowczało 
i koryłoś pered piwnicznym despotom, koły 
pered nym pokłony była duchowna i switśka 
jerarchija a burżuazija w nadijach na czasy 
„nowoho kursu“, mowczky zdała carśkoji 
myłostyni, — w toj czas tilky hołos socijali- 
stycznoho proletarijatu polśkoho rozdawaw- 
sia hriznym protestom protyw caratu sered 
zahalnoji tyszyny, sered zahalnoho rabolipija. 
Z tajnoji drukarni PPS. wychodyw, — na 
perekir carśkym posipakam — socijalistycz- 
nyj „Robotnik14. A hołownym joho redakto­
rom, inicijatorom seji tajnoji, pidpolnoji re­
wolucijnoji presy buw Piłsudślcyj.

W 1905 roci, — koły chytatyś poczały 
osnowy caratu, wychodyf rewolucyjny) ruch 
proletarśkyj na switło dnia. Teper wże ne 
protest słowa z tajnych, pidpolnych druka- 
reń, — teper ide protest orużnoji demonkra, 
ciji. I znów odnym z inicijatoriw seji nowo- 
ji borofby rewolucijnoji polśkoho proletaria­
tu staje Piłsudśkyj. A pobicz neho w 1905 
i w 1906 roci ciłyj riad rewolucioneriw- 
herojiw, z toji bojewoji organizaciji PPS., 

Ijaku hołotom -ldewetoju obkydała polśka 
i kontrrewolucja.

A na czoli seji polśkoji kontrrewolucji 
i stanuła nacionalna demokracja — z Д ота- 
!nom Dmowskym na czoli, z Dmowśkym, 
szczo jhk prezident Polśkoho Koła w peter- 
burśkij, carśkij durni staje recznyltom po- 
jednannia polśkych ldas posidajuczych z ca­
ratom, szczo za cinu dribnych ustupok, za 
cinu kulturnoji awtonomiji staje „bez zaste- 
reżeń44 na stanowyszczy wserosyjśkoji der- 
żawnosty, szczo hotow je prołyty „bratniu 
krow“ polśkych rewolucioneriw za obitnyciu 
spiwwołodinnia z carślcymy posipakamy, szczo 

izawitni mriji, bażannia i zmahannia rewo­
lucijnoji Polszczi — prodaw carśkij, samo- 
derżawnij Rossiji...

Kontrrewolucja polśka — slidamy daw­
noji Targowicy, szczo za Kateryny polśku 
wołu za szlachoćku samowolu prodawała, 
szczo slidamy polśkych lcontrrewolucij 1831 
i 1863 r. putała rozhin wyzwolnoho, rewolu- 
cijnoho ruchu powstańczoho, — teper znów 
woskresła i stanuła do bezposzczadnoji, new- 
mołymoji borofby protyw polśkoji rewolu­
cji. *)

I polśka kontrrewolucia pobidyła. Pobi- 
dyła, bo pobidyw carat. I chocz jak bezpo- 

:szczadno doptaw i niweczyw tryjum fuj uczyj 
carat wsi wyzwolni zdobutky 1905—1906 rr.,

; chocz jak win doptaw i niweczyw Poiszcau, 
—"polśka kontrrewolucia iszła mow nikczem- 
nyj, bezsłowesnyj rab za kołesnyceju trijum- * VII.

*) Wei wszechpolski czasopysy kłewetamy zasypnwabr 
jewolncijnu akciju PPS., jak akciju „bandytiw", „pruśkycn 
najmytiw“ i t. d. i t. d. W 1905 r. — koły widbuwawsia
VII. kongres PPS. n. Lwowi, — todiszne wszechpolśke 
„Słow o p o lsk ie 11 ne wahałoś — za czasiw cardkoho abso­
lutyzmu w joho najzawziatijszij borofbi z polśkoju rewołu- 
cijejn — demmeyuwaty PPS., szczo wona pry newtralnij 
życzływosty awstrijśkych włastyj czerez kordon per.esyłaje 
orużje swojim bojewym organizacijam!...

Proletari wsieli «rodiw jcdiiajtesia!

WP.ERED!
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falnoho caratu, Dmowśkyj imenem peter- 
burśkoho Koła polśkoho dawaw carowy po- 
datky i rekruta, „otrycawsia" rewolucij- 
nolio, samostij nyćkoho ruchu Polszcz i i wsich 
„dił joho", carat — zdawałosia — na dowho 
zakripyw swojo carstwo nad Wysłoju.

Wybuchła wij na. Piłsudśkyj sotworyw 
polśki „legiony". Se buła dalsza rowolucijna 
akcija „bojowych organ izacij" PPS. Se buw 
kłycz, jakyj kołyś w 1905 roci w ustach 
neustraszymoho polśkoho lioroja-rewolucio- 
nera, Montwitta-Miroćkolio ozwawsia na war- 
szawśkij cytadeły: „Niech żyje niepodległa 
Polska! “ '")

Ciłyj riad herojiw-bojewykiw PPS. skła- 
daw swój i hołowy na źertwennylcu samostij- 
nosty i woli ridnoho kraju.

Polśka kontrrewolucija prywythła sej 
rewolucijnyj wystup PPS. wirnopiddanczymy, 
rabolipnymy pokłonamy dla caratu.

Manifest Mykoły Mykołajowycza, wycwit 
wyzantijśko-moskowśkoho farysejstwa, pry- 
niała reakcijna, kontrrewolucijna Polszczą, 
jak zdijsnennie mrij „didiw i pradidiw" pol­
śkoho narodu.

Piłsudśkyj z legionamy w irnia wolnoji, 
nezałeźnoj i, samostijndji Polszcz i, staw do 
boju proty caratu - f  w dniach, perszy cli sorp- 
nia 1914 r. wystupyw do rcwolucijnoji wijny 
za wyzwołennie ridnoho kraju.

Tut stanuły rewolucijni riady polśkoho 
narodu, zjodynoni pid praporom PPS. — tam 
Stanuła reakcijna Polszczą, szczo bozdilno, 
bezczynno, pasywno wyżydala pobidy caratu, 
jakyj jij maw kynuty ochłapy kulturnoji czy 
misce woj i, awtonomij i — warszawśkoji aw- 
tonomiji.

Rowolucijna borofba, pid czerwonym 
znamenem socijalizmu, borofba za wolu i. 
samostijnisf Polszczi — abo rabolipno, nik­
czemno kor,Rannie wilcu pid carśkym jarmom 
— otse pytarinie znów stanuło pered polśkym 
narodom.

I znów joho poriśzyw rewolucijnyj pro- 
letarijafc polśkyj; znów joho poriśzyw Piłsud­
śkyj, recznyk polśkoho socijalistycznoho pro­
letariatu, M. H a n k e  wy cz.

*) O dyn % naj wyznacznij szych dijacziw PPS. — dow- 
hy j, ęzas .skrywa wsi a pered carskyiny włastiamy — ta po 
dowezim riadi re wolucij nych zamach i w na carśld instytuciji, 
dieta wsią w піку carśkych posipak. Zhynuw na wafszawśkij 
cytadeły osinnoju. noczyjn 190b roku.

Czechy i Dkrąjinci.
„ U k r a j i n s k a  o t a z k a" (Ukrajinśke 

pytannie), napysaw Jaromir N e c z a s, 
wydano w Berni. A wtór pryswiatyw swój u 
prąciu 250 ukrajinślcym robitnykarn, z jaky- 
my perożyw try ważki roky seji switowoji 
wijny.

Dużo topłu i barnu rocenziju pro tu 
knyźku pomistyw tow. Emanujił S z k a t u -  
1 a, red. „Prawo Lidu" w tooretycznim mi- 
siacznyku cześkoji soc.-dom. partiji „A k a ­
d e m i a "  za padołyst s. r.

'Cytujemo dejaki miscia:
„Ukrajinciw no buło na majowych świą­

tecznych dniach w Prazi (juwyłoj czośkoho 
teatru — prym. red); Ukrajinci ne naj szły 
porozuminnia u niodnoho sławjanśkoho na­
rodu i tomu razom z Bołharamy utworyły 
odyn protysławjanśkyj front miż Sławjana- 
my. Krywdymo jich odnacze, koły dywymo- 
sia na jiohnij wyzwolnyj ruch, jak na srod- 
stwo do osłabłennia wołykoji Rośiji, ta jak na 

I separatystyczny] ruch, sztuczno p idderź u wa­
lny j czoroz Wideń ta Berlin". Tut dokładno] 
rozkazuje istoriju widrodźonnia wid lutoho | 
1917 r, aż do czasiw het’mana Skoropadśko-, 
ho, a dali każe pro widnosyny Ukrajinciw 
do Polakiw. „Miż Ukrajinciamy a Polakamy 3 
jo w etyka nopryjazn. Proty mużyćkoji ta 
demokratycziloji Ukirajiny stojif wszechpolś- 1 
ka ta imperialistyczna Polszczą wid morja! 
do morja, a Ukraj i na łoźyf na dorozi do 
Czornoho Morja. Żlomtennio arystokratycz­
nych _ tradycij' Polakiw ta zdemokralyzo- 
wannio polśkoho żyttia je porszoju umowo- 
jn buduczoho prymyrennia. Pered wijnoju 
Czechy mato intorosuwałysia Ukrajinoju, 
doperwa pidczas wijny poznakomyłyś z 
ukrajinśkym setom. Ukrajinci, a hołowno 
hatyóki, baczuf w Czechach stało tilky 
„kacapiw", s. j. prykłonnykiw, pomicznykiw 
ta prywerżenciw Rosi ji; miszczanśka polity­
ka, szczo tiahła do carśkoji Rosiji, zrobyła 
nam z Ukrajinciw worohiw, naród majże 35 
milionowy] “.

My dodamo wid sebe, szczo my zaWsze 
widriżniuwały naszych pryjataliw, tow. Ne m- 
ca, S o u k u p a  ta druliych wid Kramarza, 
Klofacza i jim podibnych.

Protest Jurija Brandesa proty 
żydiwśkych pohromiw.

Jak donosyf „Politiken", na konferenciju w 
sprawi protestu proty żydiwśkych pohromiw w 
lolszczi i w Hałyczym, szćzo widbulasia w Stok- 
holmi, Jurij Brandes prystaw taku teleoramu •

_ -Z żalem i ne majaczy nadiji, sztizoby se ma­
ło jakyj uspich, pryłuczajasia do do protestu protr 
pohromiw w Halyczym i w Polszczi: wsiaka nadi- 
ja u tych. kotn czerez tryciaf lit horołysia za ne- 
zawysymist Polszczi i wważaty Polakiw za naród 
hnmannyj i liberalnyj, rozwiiałasia teperu

(Pryhadujemo, szczo Jurij Brandes, odyn z 
najbihszycli suczasnych literaturnych krytykiw i nu- 
bhcystiw wydaw pered rokamy knyżku „Polszczą", 
kotra zrobyła Polakam reklama w oilij ' Ewroni 
Danśln i szwedśki czasopysi pomistyły' teper szy- 
roki opysy lwiwskych poliromiw). ' (D-r K.)

Wilna, zjedynena
nimseka Repubłyka.

(Pridricli Adler pered Robitnyczoju Radoju.)
„Arbeiter-Zeitung" z dnia 22. łystopada prr- 

nosyli preharnu promowa tow. Fridricha Adlera
kychC°imtm{nymaJ6m0 U3fcllp pm zj0dyneimie nimeó-

„...Teper, koty wijśka Hindenhurga w beztad- 
mj utocz i wycofuj utsia, nastupyła znowu neremina 
w nastroju mmeóko-awstrijśkoji burżuaziii. Zaliz- 
nycia Bmmen-Bagdad ta ynszi mriji prykłonnykiw 
seredmo-ewropejciw propały, dużo kysłyrn staw wr- 
nobrad wserumoiw. Upadolć wełykonimeókycli pla- 
niw ne spryczynyw odnacze pidiiesennia ńacjonal- 
nobo poczuwannia, protywuo, z pryczyny newdacz 
rośte r e z y g n a c i j a .
т Tnaksze je u klasowoswidomych socijatdemo- 
kratiw, Wo ny ne  b u ł y  n i k o t y n  o w o l n y k a -  
m у i m p o r i j a 1 i z m u, ta ne cbotiły nikoły prr- 
łozyty rulcy do ponowotennia czpżycb paro di w My 
opyrajemosia na tradycij i, począwszy wid Marksa i 
Engelsa, wid Babla i Libkaeohta, jaki duże dobre 
znały, szczo se widirwarmie nimeóko-awstriiśkycb 
kraj iw wid_ Nimeczczyny buta tilky kóncesiia Bi«- 
marka na no z łiabsb nrśko j i. dynastii i,

Choczu pryhadaty pered i. wsi m w tij cliwyłyni 
te, szczo skazaw staryj Libkneckt w 187І r w tii* 
wetykim procesi o zradu, w jakomu win nazwaw 
sebe j j ż o w m r o m  r o w o 1 u c i j i“ : „ P o d  w ij-  
n y j ;  i d e a ł  p r y s w i c z u w a w  me  n i  z r an-  
n i o j i  m o ł o d o s t y :  w i l n a  i z j e d y n e n a  
JN r m e c z c z y  n a ta emancipacija prąciujuczoho 
ludu, se znaczyt, usunennio klasowoho panliwannia 
a za tym i uwilnennie ludśkosty. Za sej p o d  w i j ­
ny .1 ideał ja borowsia po znmzi mojićh najkrasz- 
czych sył .1 dla siobo p o d  wi j n o h o  ideału boro-

Za ukrajinśke nacijonalne imia.
Śered orgij szowinizmu i ukraj inojids twa, szczo 

obchopyły polśke hromadianstwo w ostannim czasi 
i wedut, do zatrojennia ukrajinśko-polśkych wzaje- 
myn na dowłii czasy — pojawywsia na szpaltach 
bezsmertnoji polśkóji presy u L,wowi biłyj kruk... ; 
Itajemo na dumci stattiu profesora krakiwśkoho, 
uniwersytetu Kazymyra Nicza (Nitsch) w Kurjer-i ] 
lwowsk-im. (Nr. 535—7), p. z . . „R u s у n у c z y j  
U k r a j i. n c i? Dilyfsia wona na dwi czastyny. I 
U persz i j zajiiiajefsia pytanniem, czy Polaky majut’ j 
prawo pereczyty nam prawa zwaty sebe „Ukrajin-1 
ciamya ; u druhij obhoworjuje protyłeźne pytannie,; 
czy Ukrajinci majut’ ‘prawo wymahaty wid Polakiw 1 
ganechaty starych nazw „Rusiniu, „ruskia. W oboch' 
wypadkach dochody t’ a wtór do widmownoji widpo- 
widy, sebto: 1) Ukrajinci majut’ powne istoryczno- 
polityczne i nacijonalno-kulturne prawo zwaty sebe 
nowym imenem; 2) Polaky majut’ prawo i na dal-5 
eze, pryjuajmni. pokyszczo, nazywaty Ukrajinciw ąta-! 
rym imenem Rusini.

Argumentacija awtora, zahałom beruczy, wirna, I 
chocz ne u wsich podrobyciach widpowidaje wymo- 
ham naukowoji krytyky. Miż ynszym pokutuje u 
nioho tradycijnyj polśkyj pohlad, bucimto nazwa 
1łUkrajinaa dawniszcze buła prywiazana do jakojiś 
oznaczenoji geograficzno-politycznoji o dyny ci (koły- 
sznie polśke Kyjiwśke wojewjdstwo). W dijsnosty 
se twerdżennie pokazuje tilky, szczo Polaky zabuły 
deszczo z istorycznoji geografiji dawnoji Polszczi, 
,bo polśka Ukrajina n i k o ł y  ne buła identyczna 
K Kyj iwszczynoj u, łysze obij mała ciłe Podniprowie, 
ciłe Poboźe i znacznu czasfcynu Podnistrowia. Tak 
samo dywne w ustach jazykoznawcia twerdżennie, 
szczo termin „Rusinia jazykowo ciłkom dobryj; 
znaczyt> — po polśky budę dobre i nOrmianiniu, 
flTatarzyniu, nTurczyniu i t. y.

Proty toho, szczob Polaky i dalsze nazywały 
nas „Rusinami^, pryncypijalno ne można maty ni- 
czoho (ja sam pered szesty rokamy pryznawaw se 
u „Naszij Szkolia), tak samo jak Nimci ne proty- 
wlat^ia tomu, szczob jich riżni narody riżno nazy­
wały. Odnacze koły se okreme nażywannie maje 
oczewydno polityczna cii szkodyty nam, dyskredy- 
ttiwaty nas (szczo ynsze, mowlaw, Ukrajinci, a szczo 
ynsze Rusyny), abo widmowlaty prawa do samostij-

.nośty, koły swidome „żongluwannie“ — jak wysło- 
k wy wsią ̂ buw tow. Mykoła Hanke wycz u Iwiwśkij 
•radi miśk.ij — to nam prysłuhuje prawo założy ty 
swoje veto, podibno jak u dejakych wypadkach 

j Czechy zastęrihajufsia proty źorlgluwannia nazwa- 
i my nCzechenw i „Boelimenu, a Madiary imenamy 
|„Magyaren“ i nUngarnu. Zresztoju ja ne znaj u, czy 
Jpplakam bułob myło, jakby tak Ukrajinci raptom 
J powernuły do naszoho istoryqznoho i dosy w narodi 
iszczę używanoho terminu dla oznaczennia Polakiw 
| „Lachyu, „ladśkyj“ ? Pewno, jakby my po polśkim 
jboci mały samych proE. Nicziw, to sporu za nazwu 
i miż nymy i namy ne bułob, choczby wo ny i dalsze 
; nazywały nas „Rusin-amy^, odnacze kilko to budę 
, treba ludśkych pokoliń żdaty, zaky sławetna4 polśka 
: presa pryswojit’ sobi nicziwśkij metod dumannia? 
Dla  ̂neji budę bilsz awtorytetnyj próf. Brikner, sej 
specijalist wid „ukrajinoznawstwa“ i żongluwannia 
nazwamy naszoho narodu, abó ti lwiwśki profesory 
uniwersytetu, jaki szcze 1P17 (!) r. widkynuły odno- 

j mu Ukrajincewy duże pówaźnu i cinnu doktorśku 
\ dyssertaciju w y k l u ć  z n o  tilky tomu, szczo w 
\Щ użyto nazw „Ukrajinau, „ukrajinśkyj“ !

Zadla toho my ne perestanemo domabatysia, 
szczob si nazwy oderżały wże raz prawo horoźan- 
stwa i sered Polakiw.

S. T o m a s z i w ś k y j .

Pryhadka na czasi.
Buło se akurat czotyry roky tomu, bo z po­

czątkom hrudnia 1914 r. Lwiw i scbidnia Hałyczy- 
na z wyniatkom Peremyszla. buły zaniati Moska- 
lamy, a w stołycznim misti wsewładno gazduwaw 
W. graf Bobrinskyj i joho politycżnyj doradnyk 
Dudykewycz.

Na murach mista raz-wraz rozlipluwano wsia- 
koho rodu proklamaciji, prykazy i ohołoszennia, 
jakym usi powynuwałysia, a jaki zawodyły rosij- 
^kyj ład „na r o d n o  j r u s s k o j  ze ml  iM.

Szóze bilsze na temu nówoho ładu „w m n o h o - 
a d a In  ij  H a ł  у óki j R u  s y“ rozpysut^ały^ia 

wsiąki rosijśki, do Lwowa nadsyłani i miscewi ga­
zety. U schidnij Hałyczyni aż po Rjasziw nrjaao- 
woju mowoju mała buty tiJJfy rosijśka mowa, wei 
szkoły peremineni na rosijśki, lwiwśkyj polśkyj uni­

wersytet maw buty w ciłdsty perenesenyj do War5 
szawy a war sza wś kyj z wykła lamy w rosijśkij 
mówi do Lwowa. Czornosotenna „Prykarpatskajfc 
Rnśu podała wże hotowyj plan na zminu nazw 
ułyó mista Lwowa: Karola Ludwika na „M^koła- 
.jewśkyj prospekt", 3 maja na „gr. Bobrinskoho* 
Zybiikewycza na „generała Ruzskoho“, r>ark Ki- 
linśkobo na „Oarskyja i t. L ' P

Ц1 Lwowi w tim czasi podibno jak i tepor bu­
ła zorganizowana horożanśka storoża різі a, dilnyó, 
z sej u j-iźnyceju, szczo ne buła uoruźena. Mała wy­
znaczeni lokali, de iirjaduvraw holowa (komendant) 
i de duże rado scbodyłysia wsi, szczob w tych tiaż- 
kycb czasach swobidno pobałakaty ta rozpowisty 
pro wsi podiji i spłetni, pro jaki dechto zaczuw abe 
dowidawsia.

Wsi stowaryszennia, kluby, kasyna buły zamk- 
neni, kawami swityły pustkamy, bo widbuwałysia 
w nych czasto rewiziji, tak szczo buły to odynoki 
zibrannia, na jakycb politykuwano ta krytykuwa- 
no zarjadźennia rosijśkycb włastyj.

Do takoji horożanśkoji storoźi maw ja czest’ 
nałeźaty w dilnyci I., w odnij komandi, do kotróji 
należały najczilniszczi ludy z polśkoji suspilnosty 
zameszkałi w okołyci uniwersytetu i polśkyóh re- 
dakcij, jak „S^owa Polśkohoa, „0-azety porannoji i 
weczirnójia i „ Wiekua. Tut na wul. Choruszczyna, 
w domi pid cz. 15, scbodyłysia czasto redaktory, 
profesory uniwersytetu, bat’ky mista i babato in­
szych polityki w. Sam cwit lwiwśkoji inteligenciji.

I  lcoły tak nad rusyfikacijnymy planarny gr. 
Bobrinśkolio dejaki su mu wały i płakały, odyn z 
wszechpolśkych prowidńyldw, po aowhim politycż- 
nim wywodi zakonkludu^aw, sźczo scbidnoji Ha- 
łyczyny nema szczo źałuwaty, bo tak czy siak jak­
by ne Moskali, to skorsze czy pizniszcze Hałyczyna 
po Sian zistalaby opanuwana czerez Ukrajinciw. — 
„Nieprawdaż panowie?u --  „Ta pewnie, że tak Iа, 
buła odnohółosna widpowid* prysutnyóh.

I  oś warta se pryhadaty tym, szczo nyni ne 
majut’ słiw na wyskazannie swóho hniwu i złosty, 
szczo Ukrajinc^ posiabajut’ za swoje prawo na jich 
wicznij, pradidnij zemli. K.
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tymusia do ostannioho widdychu. Sioho wymahaje 
obowiazok“.

Libknecht buw ciłe żyttie n e p o m y r y m y j  
w Ó І у k o n i m e ó i win nenawydiw Bismarka ne 
tilky tomu, szczo sej mistp zakładaty nimeóku re- 
pubłyku daw' cisarśku vkorónu Hokeneolernam, ałe 
i tomu, szczo win na misce ciłoji Nimeczczyny ku- 
seń seji Nimeczczyny kynuw Habsburgam. Na tim < 
stanowysku stojaw i Awgust Bebel. I  win czerez 
ciłe swoje żyttie ostaw w e ł y k o n i m c e m .  Koty 
win buw w ostannie u Widni w 1912. r. i sydiw 
w krążku pryjateliw, skazaw: „Se buw najbilsze 
sumnyj den w mojomu żyttiu, koty w 1866. r. pro- 
liołoszeno, szczo wyłuczeno Awstriju z nimećkolio 
sojtiza; i b u d ę  s e  n a j k r a s z c z y j  m o ­
m e n t  m o h d ż y t t i a ,  k o ł y  n a d i j d e s e j 
d e ń, k o ł у A w s t r i j a z n o w u  Ь u d e z j e- 
d y n o n a  z N i m e c z c z y n o j  uu.

Awgust Bebel, swidomyj internacionalist ta 
noustraszymyj boreó prolefcarślcoji klasowoji borofc’- 
by, szczo z ciłoju syłoju poborjuwaw nimeókyj im- 
perijalizm, buw ciłe żyfctie pereswidczenyj wetyko- 
nimeó, bo win baczyw, szczo czerez zjedynennie 
awstrijśko-nimeókych krajiw do Nimeczczyny pókra- 
Hzczajut’ umowy klasowoji borotfby w Nimeczczyni.

My, szczo* żjrwemo w tim stolittiu, znajemo, 
jak tut w Awstriji poszkodyła nam nacionalna bo- 
rotfba i rozumijemo dobre, jaku neobczysłymu ko- 
ryst’ prynestaby nam se, koty by pobidyły ti dum- 
ky Marksa i Engelsa, Bebla i Libknechta i, koty by 
powstała w i l n a  i z j o d y n e n a R e p u b ł y -  Ł a c i ł o j i  N i m e c z c z у n y u.

Żinka w nowij derżawi. ,
Imperij ab styczna Rosija, stara Awsbrija upały, 

ж na jich zwatyszczacli tworjafsia nowi derżawy. 
Kyńmo okom w mynuło, szczoby ne po wtóry ty 

. dawnych pochybok.
Doteperiszni zalany wyklucz iły z politycmo- 

lio żyttia I)ilszu czastynu ludstwa, wykluczyły wsi 
źinky, bez obiadu na jich kwalifikacji, i zdibnosty, 
bez obiadu na potreby jich pombczy w dejakych 
obłastiacb suspilnobo żyttia.

Prawyło, szczo muszczyna maje buty panom, 
próbywałosia u wsieli zakonach, wid hłupoho § 30, 
aż do wyborczoho zakonu z 1907 roku.

Ośno woj u nowoho ładu w demokratycznych 
derżawach budę: riwnist’ i swoboda dla ws i e l i  
ponewołenycb, bez riźnyci narodnosty, poła i su- 
яр Unoj i klasy.

Stotryjciat’ lit mynaje wid czasiw francuśkoji 
rewoluciji, koty widozwałysia perszi d mlahannia 
politycznych praw dla źinky. Po licz  żinok wże, tq- 
di rado prynymały, ta koły prdhołosyły „Prawa 
czołowika“ buły wony łysz prawamy dla muszczyn.

Stdjimo znowu pered jawyśzczem perebudo- 
wy świta.

Nadijemosia, szczo Ukr. Nac. Rada zajmę po- 
etupowiszeźe stanowysko, czym francuska konsty­
tuanta pered stokjkadesiaty rokamy. Nadijemosia, 
szczo wona pryjme w swój i rjady takoż i żenszczy- 
ny ta dast’ jim aktywni i pasywni prawa wyborczi 
i prystup do wsich derźawnych ustanów.

Zakyd, szczo żinka do sioho nesposibna, ne- 
stijnyj. Dosi ne bido nahody ni zdibnosty syty 
rozwynuty. Kożdyj narid, szczo twory w swój u sa- 
rliostijnist’, zdawawsia do neji hędorosłyj, aż podiji' 
ddkazały protywnykam, szczo jich pobpjtiwannia 
bezpidstawni. Roboczi klasy perejszly takoż /dobu, 
de pro jich dołu riszały inszi klasy. Aż todi, koły 
robitnyky wijszły u parlament, mohły uspiszno za- 
niatysia sami interesamy roboczych mas. Kołyś tak 
*amo zdawałosia, szczo mużyk i robitnyk nedorosły 
do zakonodatnoji prąci.

Wij na wyrwała żinku z tepłoji chaty, pryne- 
wołyła jiji spownyty obowiazky, ne łysz rodynni, 
ale i suspilni. Żinka stratyła wyhidnu pozyciju do- 
broho ducha pry domasznim ohnyszczy. Nynbzna 
chwyłyna wymahaje^ żinok-herojiw, ta ne herojiw 
meczą, łysz prac. Żinka prynewołena zdolpawaty 
ekzystenciju ne łysze sobi i własnij rodjaii, ałe za- 
niatysia i tymy, jaki ostały bez ródyny.

Opika nad wojennymy syrotamy, szkilnyctwo, 
szpytali, nrjady, aprowizacja ne obijdufsia bez po­
moczy żenszczyń. W zatninu za zbilszoni obowiazky 
nałeżyfsia jim ludśki prawa.

Straszna szkoła żyttia, jaku dala wijna takoż 
i żenszczyni, neczuwani żertwy, jaki ponesła dla 
kraszczoji doli buduczych pokoliń, skripyły jiji sy- 
Zu do prąci nad budoWoju nowoji derżawy, na po- 
rubanych, zboliłycli kistkach.' S. O.

Jak wybuchło powstauuic na 
Dkrajini.

Lozanśka „L’IJ k r a i n e“ z dnia 28 łystopada 
podaje dejaki podrobyci powstannia Ukrajiny proty 
net’manśkoho panuwannia.

Hefman Skoropądśkyj, pysze „L’ Ukrainę^, 
opyrajuczyś ńa nimeóki ta awstrijśki bagnety, zadu- 
muwaw restawruwaty carśku imperiju. Pid pozo­
rom, szczo miż Ukrajinckamy nenia widpowidnych 
ludyj dla wedeńnia publycznych spraw, win nazua- 
czaw na wsi urjady dawnych carśkych czynowny- 
kiw. Pid1 pozorom borofby z rosijśkymy bolszewy-

kamy, win zbyraw armiju — ałe ne z Ukrajinciw, 1 
łysze z reakcijnych rosijśkych elementiw i oficyriw 
dawnoji rosijśkoji armiji, pry czim popyraw ynszi 
kontrrewolucijni rosijśki widdiły, n. pr. dobrowolczn 
armiju Denikina na Pidkawkaziu. Nimeóki reakcijni 
okupacijni własty iszły na ruku hefmanowy i po- 
pyrały joho zamiry w  zamin za pozwołennie rabu- 

, wannia w neczuwanyj w switi sposib Ukrajiny. Ciłe 
ukrajinśke hromadianstwo, robitnyky', selane, inteli-; 
gencija zwiazałyś w Ukrajinśkyj Nacijonalnyj Sojuz: 
dla borofby z hefmanom. Usi zdawały sobi sprawu 
z sioho, szczo musyt’ pryjty do orużnoji rozprawy, j 
Tomu to Sojuz poczaw organizuwaty wijśko i ro- 
byw se pid pozorom pomoczy dla katyókych Ukra­
jinciw i dla borofby z bolszewyzmom Armija Ukra- 
jinśkoho Nacijonalnoho Sojuzu rosła z dnia na deń.. 
Na 17 łystopada skłykaw Ukr. Nac. Sojuz wseulcra- 
inśkyj zjizd do Kyjiwa, na kotrim mały buty ob- 
howoreni wsi sprawy zahranycznoji i wnutrisznoji, 
polityky i reform. Hefman zakazaw widbuttia toho: 
zjizdu i w deń pered sym daw dymisiju minister­
stwu Łyzohuba ta nastawyw nowe, wże ciłkowyto 
reakcijne rosijśke prawytelstwo, z Gerbełem, jak 
prezydentom ministriw.

Se dało poczyń do powstannia. Uprawa Ukra- 
jinśkoho Nacijonalnoho Sojuzu wyjichała z Kyjiwa 
do Biłoji Cerkwy, de stojaw połk hałyókych ukra- 
jinśkych Siczowych Strilciw. Do Biłoji Cerkwy po- 
jichały takoż oswobodywszisia z kyjiwśkoji tiurmy 
J?etlura, Porsz, Chymeryk i polko wnyk ICapkan. Do 
perszoji orużnoji sutyczky miż wijślcamy Ukrajin- 
śkoho Nacijonalnoho Sojuzu i widdiłamy hefmana 
pryjszło pid Fastowom i Bojarkoju. Wijśka het’- 
mana rozbyto.

„ W i d r o d ż e n n i a u z dnia 27 łystopada po­
daje nakaz het’mana, jalcym uwilniajefsia xvid ho- 
łownoho komanduwannia generała Klebera, a na- 
znaczajefsia na liołownoho komandanta wsich ozbro- 
jenych sył operujuczyoh na Ukrajini kniazia Dołho- 
rukowa. W sim nakaci objawlajefsia wsiu teritoriju 
Ukrajiny teatrom wojennych podij.

rA wistyj, jaki prodyrajufsia do nas z Ukra­
jiny, slidno, szczo prynajraensze Pr.iwobereżna Ukra- 
jina wid Fastowa na zacliid nachodyfsia w rukach 
ukrajinśkoho dyrektorijatu. Se stwerdżuje urjadowe 
hefmanśke donesennie z dnia 26 łystopada, jake 
podaje, szczo pojizdy wyprawłeni z Kyjiwa czerez 
Hrebinku do Odesy, i do Sary czerez Korosteń ne 
wernuły nazad do Kyjiwa.

O dna depesza czerez Ilagu donosyła nawit’ , 
szczo ukrajinśki. wijśka zdobuły ICyjiw, pry czim 
wziały 10.000 połonenych.

Pro zdobuttie Kyjiwa czerez wijśka Dyrekto­
rijatu i pro abdykaciju het'mana donosyła takoż 
Polśka Telegraficzna Agencija.-

Z Warszawy.
Wartzawa, 10. hrudnia.

Dnia 9. s. ni. prybuw do Warszawy o. P a- 
n a ś, polśkyj wijśkowyj kapelan. W rozmowi z 
żurnalistamy predstawyw jim polityczne połoźennie 
schidnoji Hałyczyny. Na joho dnmku z ukrajin- 
śkych partij z tilky ódna nacionalno-damokratyczna 
partija z d-rom Łewyćkym na czoli, "bułaby zhidna 
porozumitysia z Polakamy.

Moskwofiły ,majuV ochotu zakluczyty un iju 1 
(czy cerkownu ? — Prym. Red.) z Polszczeju. Wy- | 
znacznyj moskwofił, „generał^ Kuryło wycz żar twa- i 
waw swój i usłuhy polślcij armiji.

Szczo do Żydiw, to mały wony razom z U- 
krajinciatiiy opluliawluwały polśkl derżawni prapo- 
ry pubłyczno, a pojmanych polśkych żowniriw mor­
dowały w zwirśkyj sposib —- kilka trupiw z wyp. - 
łenymy oczyma.

Objedynena polśka soóijal^ty^mn. partija wsich 
troch zaboriw urjadyła w dny I і r. m. 11 weły- 
lcych wsenarodnych zboriw. Żbo:y ti widUuiysia- 
riwnoczasno u wsich dilnyciach. Promowlały: posoł 
Daszynśkyj (Krakiw), posoł Herman Dijamand 
(Lwiw), posoł Klemensewycz (Wełyczka), Hawzner 
(Uwiw), D >ra Kłuszynśka (Teszyn), Łew Misiołek • 
(Ivrakiw), Englisz (Krakiw), posoł d-r Herman L i-j 
Ізегтап (Peremyszl), posoł Marek (Krakiw), Cza-' 
pinśkyj (Krakiw), Biniszkewycz (Poznań), Rijmundl 
Jaworowśkyj, d-r Wytowt Jodko, d-r Perl, mini-1 
ster Arciszewśkyj, minister Zieminśkyj, minister 
Malinowśkyj i i .

Zjizd PPS. w Warszawi powziaw po trydnew- 
nych naradach slidujuezi rezoluciji:

1) Zdijsnennie ciłkowytoji s^mostijnosty i spo- 
łuky wsich polśkych zmahań;

2) utworennie repubłyky i ńarodnioho pra- 
wlinnia;

3) bezprowołocznyj poczyń radjT-kalnoji pere- 
budowy suspilnosty czerez socijalistyczni reformy.

Zjizd stwerdżuje, szczo PPS. budę p^owadyty 
widrubnu kampauiju wyborcza i poruczaje partyj-| 
nym organizacijam postawy ty partijni kandydatury; 
po wsich wyborczych okruhach.

Na 15. s. m. skłykaw „Centralnyj komitet po- 
litycznoji riwnoprawnosty polśkych źinok“ zjizd 
polśkych źinok do Warszawy. Predmetom obrad! 
budut’ sprawy, kotri detorkajut’ wyboriw i wybor- 
czoji ordynaciji. ' 1

W Warszawi widbułysia zbory predstawnykiw 
fcamogznioho miszczaństwa, kotri poriszyły konecz-1 
nist’ oborouy zemli i prąci Polakiw na eilim pro-f 
stori, de żywut’ spilno Polaky z Ukrajinciamy, a ł

i to czerez wizwannie militamoji zhladno dyploma- 
•tycznoji interweuciji antantu dla zderźannia dal- 
szoho proływu bratnioji krowy.

Zahranyczna polityka Polszczi.
PAT. donosyt’, szczo minister zahranycz-

nych spraw Wasilewśkyj udilaw dennykarjam de­
jakych informacij pro zahranycznu polityku Pol­
szczi. I  tak spir po Szłezk Teszynśkyj, Spiż i Ora-, 
wu połahodyt’sia z Czechamy polubowno. Spir z 
Ukrajinciamy u schidnij Halyczyni o polśkist’ Lwo­
wa i menszist’ na schodi widdano do riszennia 
oruźju. Schidm-piwnicmych okrajin Polszczi 
bereże osibnyj departament w ministerstwi. Sprawa 
Poznanszczyny i pruśkoho zaboru musyt’ buty ko- 
rysno wyriszena dla Polszczi. Z Nimciamy zirwano 
dyplomatyczni znośyny. Bolszewyky sami zirwały 
znosyny z Polszczeju, nasyłujuczy polśke posolstwo 
w Moskwi. Z koalicijeju nawiazano znozyny.

Wilson pro wseswitnyj myr.
L i o n (PAT.) W elezijśkij pałati widbułosia 

pryniattie w czest’ Wilsona. Na serdecznyj toast 
Pnańkare widpowiw Wilson, szczo nasełennie Zje- 
dynenych Derżaw wid samoho początku poniało, 
szczo ne wystarczyt’ wyhraty л^цпд, ałe szczo jiji 
nałeźyt’ wyhraty w sej sposib, szczo wydwyhneni 
sej u wij no j u py tannia rozwiazaty tak, szczoby za- 
pewnenyj buw switowyj myr i szczoby stworyty 
jjidwałyny swobody i szczastia czyselnych narodiw 
na zemli. Wilson zakinczyw swoju besidu słowamy,

| szczo widbude narady z anglijśkymy1 i francuśkymy 
j sojuznykamy, szczoby spilno pryhotowyty trewałyj 
'inyr dlu ciłoho świta, kotromn ne potreba budę ni- 
j jakoho inszoho zabezpeczennia, jak zabezpeczennia

I czerez trówału zhodu »i • * czerez spiwdiłannie pry­
jateliw.

Wisty z kraju.
— Z  peremyezU donosiafc’ nam pro dalszi aresztowa­

nych i rewiziji. Krim ohotoszenych uże u „Wperedia, aresz­
towano miż ynszymy to w. Żownira Iwana, obi Kulczycki, 
swiaszcz. Komarnyckolio, urjadnyka szczadnyci Marka, t.

; Sołhana, Filca, Dacha i ynszych. Rewiziji perewedeno też 
;u epyskopa; pro nekulturne powedennie z nym hodi teper 
• pysaty. Narodnyj Dim, „Silśkyj hospodar11, ,„Wira“, „Szczad- 
] nycia11 i ynszi instyfcuciji znyszczeni, kasy wyporoźneni.

— Z  R u dok donosiat’: Powitowym komisarem je  
adwokat d-r Ołekśa M a r y tcz a k .  Z nym praciujut’ posoł 
Onyszkewycz, urjadnyk starostwa Mandyczewśkyj ta raanyk 
Kulczyókyj. Hromadśku radu rozwiązano i zarjadźeno nowi 
wybory.

Nacionalnyj Muzej u Lwowi.
Nacionalnyj Muzej u Lwowi w łystopadi maw 

202 n-ry pryrostu do 1^.040 wkluczno. w tim buło 
130tomiw biblioteky, 71 znymka, 16 rukopysiw ha­
łyókych do 1850 r. i 24 ukrajinśkych 90-tych 

v rr. XIX w. (awłografy: Kosaczewoji-Pcziłky, Ne- 
czuja Łewyókoho, Tymczenka, Iw. Spiłky, Franka, 

; Czajczenka), ta osobystych pok. W. Szuchewycza 
Jiramot 9; odna huculśka picz w 100 kafel, wymi­
eniana za nowa kosztom 650 K. Krim seji reszty 
Szbirok pokijnoho profesora W. Szuchewycza z dariw 
iprybuło 30 n-rnv, w  czim: 2 paleontologiczni oka- 
\v:j z Petryłowa (wełykyj słymak i zub mamuta), 
y> rukopysiw XV - XVII w., 27 zszytkiw bohosłow- 

:śkych lekcij 1850—1 r., zapysky pro dijalnist’ Lwa 
i Tv - -zcżakowśkolio рпі . XIX. w. (wid o. Hanyóko- 
• ir> z Rudna), zbirka 34 dokunientiw mukacziwśko- 
м: ; v.i,rśkoji eparcliiji 1744—1890 r., Andreja Łe-

dowa Małorosijskij litopysec 2-oji poł. XVIII.
■.. -  pocz. XIX, wM zołoczena czasza 1748 r., 3
ii:-«ny k. XVII. w. peremalowani olijno, z Silcia 

| Beńkowolio — stilky pozistało z duże interesnoho 
ikonostasa, wzorowanoho na Kranachowych malun- 

|kach apostołiw, 7 wydań po istoriji mystectwa. 
Skłałyś na se w id: Mytropołyta 72 predmetiw, p. 
Jurewycza 2, o. kan. Proskurnyćkono 4, paroch» 
Szelpak 5, pok. o. Pytłyka 2. z zakupniw 3.

Domowa wijna prynesła muzejewy znacznu 
iszkodu w budynkach, na jakych 4.000 K.; z pred­
metiw niczo ne wterpiło. Zate rewizij cuło aż 
szit’, wsi za zbrujeju i amunicijej, jaku żinoczo- 
ditocze oko pidhladacziw muzeju dobaczyło w pa­
kach wystawy USS. (1 weresnia do 31 żowtnia) i 
paketach jich wydawnyctw, perenoszenych z kny- 
harni i do knyharni.

Pidhotowłena wystawa mystectwa Hałyćkoji 
Ukrajiny ne mohła widbutyś z ohladu na borniu. 
Ale wona kożnoji chwyli może rozwernutysia, szczo­
by daty spromohu zmuczenij duszi wy po czaty w 
caryni swobidnoho bezprystrastnoho mystectwa.

Z nedawnych dniw.
S e r b s k a  c z a s o p y ś  „ D o m o w y n a “ 

(1918 r., cz. 239) pysze: „Za try roky awstrijśkoho 
najizdu na serbśku zemlu baczyły my riźnych aw- 
strijśkych generałiw, wid małych do wełykych. Wsi 
nam doskuluwały, ałe si menszi szcze ludianiszcze 
z п ату  powodyłysia, jak wełyki. Na kincy prybuw 
do nas generał, szczo buw łycarem orderu Mariji
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Teresy. Na wstupi zajawyw win, szczo pryjszow 
kraj npacyfikuwatyu i szczo kożdoho Serba, jakoho 
strine z orużjem, wełyt’ powisyty. A symy uoruże- 
nymy Serbamy, jakych zhirdno nbandamyu nazy­
wano, buły serbśky wojaky, szczo jak mohły, tak 
boronyły ridnoji zemli. Wslid za tym zarjadyw 
łycar orderu Mariji Teresy rewiziji po serbśkych 
domach. Szukały awstrijci niby to za orużjem, a w 
dijsnosty ne buło serbśkoji chaty, jakojiby ne ob 
rabowano. Zabyrano charczewi prypasy, odeżu, a 

v peredowsim szukano za nebezpecznymy serbśkymy 
hriszmy. Serbśkym bankam wydano prykaz ne wy 
płaczuwaty Serbowy naraz bilsze,. jak tysiacz dina 
riw. Koły wyznaczniszczi Seżby zwertałysia z żało 
boju na wijśke ta rabunky, generał widpowidaw 
spokijno: „Wijna — wijnoju. Ja weliw nyni zamk 
nuty dwajciat’ oficeriw za podibni prowyny.“ I  dij 
sno zamykano oficyriw ta wże po kilkoch dniach 
psych ijatry wydawały jim swidoctwo newminiaje 
mosty i alkoholizmu. Wse te my baczyły ta poti- 
szałysia, szczo ne zhynemo. Koły wywożeno serb­
śkych junakiw u popysowim wici, rosła miź Ser­
bamy nenawyst’ i pewnist’ w nedałeku pobidu 
prawdy. A jak szcze zabrano zakładnykiw, a miż 
nymy starcia Mil ano wieża, my znały, szczo aw- 
strijśku władu na serbśkij zemli żde katastrofa 
Rozbywawsia generał awtomobilamy po Biłhradi 
okremymy pojizdamy po serbśkij zemli, a wkinci 
opustyw Biłhorod w odnim płeczaku, jakyj sam cze- 
rez mist do Zemunia musiw nesty na chrebti, bo 
słuha-żownir, Serbyn z Bosny ożenywsia miż namy 
i wże ne chotiw dwyhaty bagaźiw swoho pana. Ne 
podajemo naroczno imen tych generałiw, bo w Aw- 
striji miź nymy dureń na durnewy jizdyw i dur 
nem pokaniaw“. x

IWAN FRANKO.

Na sudi.
Sudit’ mono, snddi moli,
Bez myłosty falezy woji:
Ne naaijtee, szczo wornu ja 
Z dorohy „noczystywoji44,
No nadijteś, szczo hołowu 
Pred wamy amyrno schylu ja, 
Szczo w dobrist’ waazu wiryty 
Bndu odnu chocz cliwylu ja.

Sudit’ mono boz bojazny, —
Taż sylni wy, to znaj ot*!
Sudit’ bez wstydu, taż wy wstyd 
Na pry wiązy trymajote;
Sudit*, jak każe prawo wam,
Sudit’ ostriszcze, tiaszcze szcze. — 
Taż wy i prawo, to odno 
W odnij maszyni kolisce.

Odno łyszeń. proszu ja  was,
Skaźit’ wyraźno i smiło wy:
Jaka wy na moja i tych,
Szczo wraz zo mnoju idut’ i, iszły? 
Skaźit’ wyraźno: Ludo ti.
Se zradnyky! Wony chotiat’ 
Perotworyt’, perewerimt*,
Zwały ty nasz suspilnyj lad!

Taj szcze skaźit’, za szczo chotiat’ 
Peretworyty lad cilyj?
Za te, szczo panom w nim boha.cz, 
A hneś sluhoju lud nimyj,
Za te, szczo czesna pracia w nim 
Prydawłena, pony żona,
Chocz weś toj wasz suspilnyj ład 
Pidderźujo i żywyt’ wona.

Za te, szczo darmojidstwo tut 
Z roboczych ruk sse krów i pit;
Za te, szczo tut z katedr, z ambon 
Lljeś temnota, ne jasnyj świt,
Za te, szczo lljeś milioniw krów 
Po prychoty paniw, cariw;
Za te, szczo lnde Indiam tut 
Kąty, bohy, raby hirsz psiw.

A szcze skażite, jak eej lad 
Perewernnty choczem my?
Ne zbrujeju, ne syłoju 
Ohniu, zaliza i wijny,
A prawdoju i prącej u 
I  naukoju. A jak wij na 
Krowawa ponadobyfsia,
Ne nasza budę w tim wyna.

Ta szcze skaźit’ szczo wy i sami 
Ne widmowlajete nam to,
Szczo prawdu my ho wory mo,
Szczo prjamo, czesno my idemo 
Za prawdoju. Wse te skaźit’
Snddi moji, po,szczyrosty,
Todi w imia s eho  ładu 
Sudit’ mene bez mylosty:

S o n .

Meni sny łosia:
W Warszawi towpyłysia zi wsich storin 

świta ludy. Howoryły wsimy mowamy. Lu­
dy z Czikaga howoryły po anglijśky, z Ky- 
jiwa po ukrajinśky, z Wilna po łytowśky, z 
Sadagury po żydiwśky, z Opawy po cześky, 
z Biłostoku po biłoruśky, z Żenewy jakojuś 
widminnoju francuszczynoju, wsi wony howo­
ryły bahato pro jakuś koronaciju, pro spa- 
sinnia świta i ta jich mowa zływałasia w

odyn homin. Koły ja tak wsłuchuwawsia w 
toj homin, to czuw niby jakuś odnu harnu 
harmoniju, jakiś akordy polśkoji pisni. I ja 
wsłuchujuczyś wse i wse dowsze w toj łio- 
min-muzyku czuw, szczo toj homin je bzy- 
sto pelślcyj.

I meni robyłosia jakoś tak pryjemno, 
jakoś dywno radisno, ja czuw, szczo ja ta­
koż Polak, chocz ja pryjichaw buw aż z 
Afryky i howoryw mowoju Zulusiw.

Ja buw w samij seredyni towpy. Pere- 
dimnoju ja wydiw jakuś wełyku budiwlu, a 
na nij wydniła napyś: ,,Nechaj swiatyfsia 
sema toczka Wilsona pro samooznaczennie 
narodiw!11. I wsi my czytały siu napyś, koż- 
nyj na ynszij mówi, chocz wona / buła na- 
pysana łysze odnoju mowoju, i kożnyj rozu 
miw jiji tak, szczo my wsi razom : z Ćzi- 
lcaga, z serednioji Afryky, Sadagury i t. d 
jc czystoji krowy Polalcamy. Pry * tim my 
poczuwałysia szlachotniszczymy, wyszczymy 
istotamy i szczo my, własne my, majemo 
daty szczastie ciłomu świtowy.

Wsi my, jak buły zibrani pered toj u 
budiwłeju, no poczuwałysia zwyczajnymy 
hreczkosijamy abo zamitaczamy wułyć czy 
czym tam ynszym nehidnym naszoji kro­
wy, naszoho pochodżennia i szlachotnosty, a 
kożnyj z nas poczuwawsia szczo najmensze 
didyczom kilkoch sił a wże najskromniszczi, 
do jakych i ja, jak urożeneć kraju Zulusiw, 
poczuwały sebe starostynśkymy komisaramy.

Na balkoni budiwli, do jasniła napyś, 
pojawywsia czołowik i zrobyw rukoju żest 
na znak powytannia i spokoju, W ciłim na- 
towpi poczuwsia odyn szopit: Wilson, Wil­
son, W ilson.. Za chwylu wsio wtychło, a 
czuty buło łysze odyn hołos, zdajefsia meni, 
z balkonu. Jakoju mowoju homoniw hołos, 
no znaju, ałe wsi my rozumiły joho i zda- 
wałosia nam, szczo win buw polśkyj.

Hołos howoryw: „Szczasływi wy, uro- 
żonci wsich okraj in świta, bo wsi wy, zwid- 
kyby wy ne buły, wso wy taky jo na „kre­
sach*1 a tym samym je wy Polakamy11, Me­
ni, Zulusowy, zrobyłosia dużo pryjemno. Ho- 
"os howoryw dalszo: „Ja sam tak zalubło- 
nyj w idoji polśkolio wyzwołennia, szczo 
sam ja, chocz ti kresy peretiati Atlantykom 
loczuwajusia wse taky horoźanynom kresiw, 
io okean ne je krajinoju a wodoju, a woda 
e newtrałnym elementom1'. Ja znów wid- 

czuw szczoś pryjemno w sobi, bo wse ja 
taky błyszczyj do Polszczi, czym Wilson, bo 
meno, Zulusa, nę dilyt’ okean, łysze małyj 
perekop sueśkyj a dalsze wże czerez Aziju, 
Kawkaz, Ulcrajinu, Sadaguru, Lwiw aż do 
Warszawy zemla, zemla i zemla. — Hołos 
howoryw dalsze: „Kyesy, moji panowo, je

riżnych Iwiwśkych łycznostej pro podiji ostannich tyżniw i 
pro perebih bojiw na wułyciach Lwowa i w okołyci. Pry 
sim ne obmeżyłyeia wony do polśkych osobystostyj, ałe na- 
wjazały znosyny z predstawnykamy TJkrajinciw i Żydiw. 
Po mysły sych intencij widbnły wonynaradu z mytropoły- 
tom Szeptydkym, a opisla ndałysia do tymczasowoho Pra,- 
wlaczoho Komitetu.

— polśht ludowa. Na zasidanniu 17. hrudnia u Kra­
kowi uchwały w zarjad polśkoji ludowoji partiji widkły- 
katy swój ich człeniw z kabinetu Moraczewśkoho i stremity 
do utworennia koalicijnoho kabinetu. Motywamy seji uchwa­
ły Je se, szczo teperisznyj kabinet ne nawjazaw widpowid­
nych znosyn z koalicijeju, szczo ne zarjadyw zahalnoji mo- 
bilizaciji, czerez szczo zahrożeni je Ukrajiny, Polszczi i 
Lwiw, szczo ne zorganizuwaw wnntrisznioji administraciji, 
czerez szczo zbilszaje sia w Polszczi bezład.

— 3fah 9c nazwaty ? Pyszut’ nam z m ista: Wczora 
perechodyw ja  z żińkoju i dit’my wnłyceju Czarnedkoho. 
Błyźko pałaty^ polśkoho biskupa Bilczewśkoho nadijszow na- 
proty nas poiśkyj swiaszczenyk. Koły uczuw, szczo my roz- 
mowlajemo po ukrajinśky, wyjszow z riwnowahy, plunuw z 
dosady, ta poczaw szczoś murmotity na temu „chamstwa44.

M. Ł.
— tf?<MpoważntjPzyju dncwnyfe atigltj6hy) „Ctmcen

pomistyw korespondenciju swoho lwiwśkoho korespondenta 
z nahody ostannich podij u Lwowi. Miż ynszym sej kores­
pondent informuje anglijśku pubłylm w toj sposib, szczo 
doteper Ukrajinci żyły w zhodi z Polakamy, i doperwa w 
połowyni Nimci a w polowyni bolszewyky pc watyły siu 
zhodu. 6.C00 uzbrojenych TJkrajinciw w awstrijśkych mun­
durach napało na polskyj Lwiw. Polaky ne mały ani odno- 
ho żownira. I  doperwa zawdiaky polśkym ditiam udałosia 
widbyty Lwiw. A nrotyźydiwśki pohromy u Lwowi urja- 
dyły oczewydno, Ukrajinci!,. Oś jak informujut’ Polaky 
zahranyciu.

—; informuje polśha presa swojtcb czytaczCw?
Krakiwśki gazety donosiat’, szczo Ukrajinci peretiały wodo- 
prowody i Lwiw hyne bez wody !.. A odna warszawśka ga­
zetka zrobyła „z igły widły44 i pysze, szczo lwowiany, ne 
maj uczy wody, musiat’ używaty snihówu wodu do pyttia. I  
doperwa polśka tel. agepcia musiła prostuwaty wsi ti bajky.

— Iz  etowara polśkoji ezowimetycznoji preey. Odyn 
z naszych pryjoteliw (M. Sz.) nadsyłaie nam otei zibrani 
nym kwitky z dnewnykarśkoji nywy polśkych szowinistycz­
nych gazet: Chłopstwo ruske — szumowiny ruske ruskd 
pastuchy batogowe, — lwowske chamstwo ruske, — bandy 
hajdamacko, —- watahy hajdamacko, — hordy hajdamacke, 
— czerń hajdamacka, — rozwydżone hajdamactwo, — roz- 
hestwjone hajdamactwo, — smarkacze hajdamacki, — bandy 
nisko, •— Kost’ Łewyćkyj poszukuje podpalaczy i rabusiuf 
i fc. d., i t. d. Zadla nedostaczi miscia no clioczemo tut po- 
dawaty pownoho wydannia słówarapolśkycli dnewnykariw.

— Cbto braw w Hwetrijt ? Widenśki dnewnylcy po- 
dajut’ listu tych wysokych generałiw, jaki najbilsze krały z 
wijśkowych magazyniw. I  tak na listi tij nawedeni: gene­
rał Bem-Ermoli, generał Arc, archykniaź Leopold Salwator, 
Łeldmarszał Klepsz-Ulolko, generał Terstiansky, marszał Ke- 
wesz, połewyj epyskóp Bjelik i bohato ynszych. Wsi ti pa- 
nowe zarjadźuwały w ciłij Awstriji zbirku bila dla żowni- 
riw, a riwnoczasno krały z wijśkowych magazyniw tysiaczi 
inetriw połotna i ynszych materij.

=  Lokal Lwiwśkoho Ukrajlnśkoho Horożanśkoho 
Komitetu nachodyt’sia pry wulyci Ruśldj cz. 3 , dru- 
hyj powerch. Urjadowi hodyny: wid' 9—1 i wid 
2—3 popoł.

K u n d m a c h u n g .
Infolge Uberlastung der Druckcrei fur 

Wertpapiere in Wien hat sich die Ósterrei- 
chisch-ung. Bank veranlasst gesehen, voru- 
bergehcnd Banknoten zu 200 Kronen mit 
dom Datum vom 27. Oktober 1918 auch in 
Budapest herstellen zu lassen.

Dieso Noten zeigen gegenuber der mit 
der Kundmachung vom 28. Oktober 1. J. 
hinausgegebenen Beschreibung der Bankno­
ten zu 200 Kronen mit dem Datum vom 
27. Oktober 1918 den Unterschied, dass die 
Riickseite der Noten nicht mit dem grauen 
Wellenraster versehen ist.

Wien, 3. Dezember 1918. 
O e s t e r r e i c h i s c h - u n g a r i s c h e  Bank .

GRUBER, YizegouTerneur.
SCHREIBER, Generalrat. SCHMID, Generalsekretar.

Ohołoszennia pryjmajefsia po 1 koroni za 
odyn petitowyj rjadok. Za 

zmist ohołoszeń redakcija ne widpowidaje.

Do praciodawciw! k̂ °

poniattie bezkoneczne, tak jak bezkoneczna 
je wsełenna. I czy wy zajidote z zemli na 
morę, zwidty na ynszu planetu, z widsy na 
jaku zwizdu, a zwidsy na polarnu zwizdu, 
jaka wid nas widdalena na 400 switlanycli 
lit, to wse te szczo kresy i koły wże wyji- 
deto poza polarnu zwizdu, to kresam no 
koneć“. — Mene znów projmało miahke 
pryjemne póczuwannie, bo ja, Zulus, mesz- 
kaneć serednioji Afryky, je" w samii „rdzen-
nij“

Aż tut sylno strjaslo szczoś szybamv 
moho meszkannia i ja probudywsia. Se wy- 
strił z cytadeli. A moja choziajka domu 
daje meni w ruky „Kurjer Lwowski1' cz. 
534. z 10. XII. 1918. i ja czytaju:

Korespondencja polska donosyt’ z War­
szawy, szczo tam z horjaczkowym pospi- 
chom organizuj et’sia wyprawa na rubieże" 
łytowśki i biłoruśki. Brygadijer Januszajtis 
i generał Iwaszkewycz zakłykajut’ wsich 
do wyprawy na Bilu Ruś i na Łytwu.

I ja skazaw sobi, szczo sprawdi ti kre­
sy bezkoneczni.

potrebuje robitny- 
i robitnyó, nechaj 

zliołosyfsia w administraciji „Wperedu44 3—10
poszukuje zaniattia. Może pryniaty i ynszu 

4 3 L v illlC lv ll robotu. Widomist’: wułycia, Sykstuśka 23,
1-3u dozorcia.

WASYL RUDYJ w РІВНАТСІАСЦ. Koły Mańcio je do- 
ma, nechaj czekaj e na bat’ka. Daj te znaty, czy Wy zdorowi.

P i s a r e k .  3—7

І 0  1 І Ш .
-- S l i  d u j  u c z ę  czy.sło „ W p e r e d u 44 wyjdę z 

ohlada. na zawtriszne swiato, doperwa w pjatnyciu popo- 
łudny.

— Hngltjśki boetl. „Gazeta Poranna44 donosyt’, szczo 
anglijśki oficyry w dalszim tiahu zasiahały informacij u |

Proszu czytacziw „Wperedu” powidomyty PINKASA ZAJD- 
MANNA w BORSZCZEWI, szczo Efraim Rozenhek i rody- 
na żywut’ i dobre majufsia. Ynszi czasopysy prosyfsia 

o peredruk. - 3 —3
Inż. R. i F. JANUSZ. — My zdorowi. — M ychajło . 2—2
BRODY. Chto maje jaku wistku o LEONARDBAJCHHORNI 
z Krakowa (wyjichaw z kincem żowtnia w napriami Lwowa), 
zwołyt’ łaskawo donesty pid: „S ze re r44 L w iw , wułycia 

Krasićkych cz. 16. 2—?‘
FAMILIE EMIL LAST ist estind und bittefc sehr die Le­
ser in BORYSŁAW seinen Sohn bei Eisig Werdinger, Her- 
___________ rengasse zu rerstandigen. 1—1
Hrabia EDWARD DZIEDUSZYCKJ. Daj znać o sobie. My 
__ _____ jesteśmy zdrowi. — T w o j a  m a t k a .  1—1 ^
Dr WIŚNIEWSKI w TARNOPOLU. Co z familią Świesz-

czowskich ? 1-2 ;,1
Prosymo o widomist’ o KAROLU FRISCHLINGU. My 

wsi zdorowi. Ge n i a .  1—3
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